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PIELGRZYMOWANIE ŁEMIERRA, 

A l b o  P I E R W S Z Y  D Z I E Ń  M I E S I Ą C A  
Powieść z Fran: P. d e  B o u il l y .

J e ż e l i  przez intrygę i przy protekcyi nie­
których stronniczych towarzystw , można, 
niekiedy wystąpić na świat z zaletą i zy­
skać znikomą sławę, którą czas sprawdza 
i rychło niszczy; istotny talen t stroniąc od 
takowego u tw oru  próźnćy chw ały , “bez­
czelnym i m iernym tylko w sztuce właści- 
w e y ; gardzi płatnerni wielbicielami, co za- 
sługę złotem cenią j a nad świetnych zgro­
madzeń pochwały i modnych trzpiotów 
poklask i, przekłada spokoyną ro z w a g  
w samotności i szczerego przyjaciela rad*y. 
l a k i  był sposób myślenia L e m ie r r a , tego- 
litera ta , k tóry be^  żadnego wspabcia prócz 
sił własnych, bez inney pomocy prócz wła- 
sney p racy , a-w ostatku bez innych fortu-

^ T o m  F. PrÓCZ Śmialości in ie P°dległości;
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bsięgnąć potrafił byt p e łen  zaszczytu i krze­
sło akadem ickie.

Przyjem nego w  pożyciu  charakteru , 
nadzwyczayneyT prostoty obyczajów, jed n a -  
'jącey mu wielu  przyjació ł; nigdy L em ier -  
re  nie  pozazdrościł powodzeniu ubiegają­
cego się w rów nym  z nim zawodzie , nigdy  
ha zasłużoną nie targnął się w ziętość , ni­
gdy  jak ty łu  innych , nie dąsał się ustaw -  
n ie  na p iszących, aby własną ukryć nie­
udolność. Przejęty  całą godnością poświę­
conego naukom człow ieka i oddany bez  
przestanku wierszopisa zapałom , nie je­
dnokrotnie w / młodości swojey zan iedby­
w a ł silnych protektorów , nieraz z wy darze ń  
losu korzystać nie ch c ia ł ,  aby jedynie za­
jął się lubem i zatrudnieniam i , aby drogę 
przedsięw ziętą , te m  bardziey z przyzw oitą  
jey  odbyw ał chlubą.

Z tem  w szystkiem  był on jedyną pod­
porą naylepszey  i nayszanow nieyszey m at­
k i ,  ug iętey  pod ciężarem  nieszczęść, któ­
re  on um iał osładzać z taką gorliwością i  
przyw iązaniem  , źe za w zór naylepszych. 
synów  mógł bydź wystawiany. W  ndo-

*■ dych jeszcze la ta c h , w skromnem m ieszka­
niu  ukryty  L em ierre  w Paryżu na opatry­
w an iu  swoich niezbędnych potrzeb p rze ­
s ta w a ł ,  iżby przeto  mógł u trzym yw ać t ę ,  
k tó rey  życie  był winien. N ie  raz słysza­
łem  tego szacownego l itera ta ,  opisującego
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z P”zyiemnem wspomnieniem pierwsze 
chwile zawodu swego, które uważał za „ a y~ 
szczęśliwsze dni życia, i upewniającego nas, 
ze w tey porze me więcey nad s5 soldów 
n a  dzien , cały wydatek jego wynosił. 
W o wczas pisma jego przynosiły rnu oko­
ło i ,200 franków, wiele odebranych na­
gród w rozmaitych Francyi akadamijach 
drugie tyle przez lat kilka mu robiły! 
Moglby, on jak tylu innych jego współto- 
warzyszow pokazać się na świecie z zaleta 
przeznaczyć cós więcey ma swoje potrze­
by , jeżeli nie na rozrywki;  ale Lem ierre  
miał zawsze w pamięci,  źe w W i l l i e r - l e  
be l ,  „ie daleko E kuen ,  żyła jego pięćdzie­
sięcioletnia m atka ,  nadto wyniośle myślą­
cą , by go miała o co prosie, ale też zbyt 
kochająca, by mogła odmómić to czcigodne 
z ręki syna wsparcie. Było więc zwycza­
jem jego, nieść pierwszego dnia każdego 
miesiąca tey kochaney m atce ,  owoc cało- 
miesięcznćy oszczędności, to jest koło 6 0 '  
t r a n : , to wystarczało na dostateczne w pię- 
kney wiosce, w którey mieszkała życie i 
uwajmało ją od ręczney na utrzymanie się 
pracy. Z tem  wszyśtkiem niechcąc nadu­
żywać hoyności s y n a ,  chociaż nie znała 
po większey części ofiar, na które się dla 
mey narażał, ograniczała się z swojey Śtro- 
»y w skromnem mieszkaniu, i sama bez 
słuzącey, calem swojem drobnem gospodar-
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s tw em  zaymowała się. Ileż to jey w y d a t ­
ki  były ograniczone , ileż oszczędność jey 
by ła  skrzę tna!  Z jakąż roskoszą we wszyst- 
Kiem skąpiła dla s iebie,  aby ile można u- 
czcić kazdomiesięezną przytomność tego 
dobrego syna , k tó ry  nieodmiennie czy 
\v srogiey porze, czy wśród skwarów słońca, 
przychodził  do W i l l i e r - l e  - bel, około dzie- 
siątey zrana,  po czterogodzinney przechadz­
ce , żałując n aw e t  sobie małego w^ydadku 
na najem powozu od Saint  D e n i s , niecliąc 
ńic ująć z przeznaęzonćy ofiary. O jak­
żeż to  powidanie by ło  przy jem ne  i wza­
jem ne  zachwycenie  przyboszące ! Jakże 
p rędko  L e m ie r r e  zapominał  o swojćm znu­
żeniu  , gdy zroszone łzami oczy matki  , 
zw raca ły  się ku  n i e m u ,  'gdy  ramiona  jey 
p rz y tu la ły  go do łona , k tó re m  się karm ił  
\v niemowlęctwie ! Jakżeż z małym swym 
skarbem  był  wówczas bogaty i jak pierw7- 
szy z pism jego dochód , drogim dlań się 
stawał.  >

Cały ten  dzień  zwykle  dla m a tk i  był  
poświęcony. Część onego przepędzał  w o- 
g ródku  polewając kwiaty  , to znosił po­
t rz e b n e  do kuchni  lub opalu d r e w n a ,  lub 
wodę przyspasabiał.  W ieczo rem  rozmowa 
n a y p rz y je m n ie y sz a , a często na jw ese lsza  
rozpoczynała  się ; ożywiała się pod czas 
wieczerzy choć skromney,  ale jakiey jednak 
L e m ie r r e  , nie zawsze sobie i w P a ry ż u
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pozwalał: nakoniec po nayszczęśliwśzey no­
cy , po śnie nayspokoynieyszym , nasz po­
dróżny udarzony uśoiśnieniem i tysiączne- 
m i błogosławieństwy matki , puszczał się 
W drogę i powracał pieszo do stolicy , aby 
się do nowey pielgrzymki w następnym mie­
siącu przysposobił.

Lat kilka tym  sposobem upłynęło, kie­
dy p ych a , która i w nayprostsze wkrada się 
serca, natchnęła naszemu poecie zam iar,  
sprawiedliwy zapewne , przydania sw ey  
matce jakie)' dobrey niewiasty któraby  
uwolniła ją od większych robot i pilnowała  
w  przypadku choroby, ale na to trzeba by­
ło podwoić praAvie sum m ę, czego bez no­
wych dla niego wydarzonych wydatków , 
uczynić nie mógł. Los spełnił życzenia je­
go. Poema o Państw ie m o d y , i drugie o han­
d lu , zjednały mu nagrodę poezyi w  akade­
mii francuzkiey, stawiąc gó w rzędzie mło­
dych pisarzy, czyniących nadzieję istotne­
go wsławienia się. Z jakietnże uniesieniem  
poniósł on swey matce hołd nowych lau­
rów ! Zaledwo słońce pierwsze rzuciło pro­
mienie, już był w podróży i pięć mii fran- 
cuzkich z Paryża do W illi er - le - b e l , we  
trzech uszedł godzinach. JByło to w Sier­
pniu, i upał był dokuczający. śród dro­
gi między Pierrefitte i Sarcelle , idąc przy  
dopiekającem słońcu, cały oblany potem  
i  okryty pyłem , napotyka dwóch swoich



współtowarzyszów Bar ta  i Riwarola ,  k tó rz y  
w  przepysznym pojeździe z zam ku  Ękuen  
powracal i .  Ci za t rzym ują  sję dla żh ń en ia  
nowo uwieńczonemu należnych powinszo­
w a ć  z podwóynego t ryum fu  , zap} tująę r a ­
z e m ,  jak może w tak i  upał  ,iśę pieszo i sam 
3eden . T o  móy zwyczay,  odpowiada L e ­
mie  r re ,  oddawna już postanowiłem, co mie­
siąc odwiedzać pewną niewiastę n ader  dla 
jnm e  drogą i bez za trzymania  się od Pa ryża  
idę— A, rozumiem, rzecze Bartę ,  przyjaciel 
zabaw i zalotnych zd a rzeń ,  to zapewne ja­
k a  piękność , k tó re y  hold twych wieńców 
masz zlozyć! —  Ale ,  p rzy jac ie lu ,  odezwie 
się Hiwarol,  z sa tyrycznym i przycinkowym 
tonem ,  k tó ry  m u  był właściwy , wawrzyny  
akademickie  częstokroć zby t  eięźa , i do 
twojćy piękności może nadto  zmordowany 
p rzy  będziesz !—  T o  p r a w d a ,  mówi B a r i e ,  
puwunei ibyś był  p rzynaym niey  wziąść m a­
ły  pojazd, aż do Saint D en is .—  O nie ! od­
powiada  z prostotą  uwieńczony p o e ta ,  by­
ka by to dla niey mniey pię tnastu  Soldami!—  
i  o rzek łszy ,  porzuca ich , A dalszą nrzed-  
siębierze drogę. __ Mniey piętnastu soldami I 
pow tarza  Kiwaroł,  to nie wielkie o jego da­
mie  robi wrażen ie!  — Obaczysz dodaje Bar­
tę , ,  ze to jakaś p iękna wioskowa tw arzy ­
c z k a , jaka ładna mleczarka z ' ty c h  okol ic,  
k tó ra  raniła niezwyciężonego moralistę! Ma­
sin ta lent  bez wątpienia;  ale p ros ty  w swym



sposobie  życia  i s t ron iący  u s taw nie  od za­
baw y;  a do tego, co za surowość  obyczajów,  
eo za p rze sad a  w p r y n c y p i a c h ! . . .  K ie d y  się 
m a k o w y m  w ień cem  wierszopis  o k rv w a ,  na- 
p różno  mu udziela ją  w a w rzynów .  Nudzi  on,  
niczego osięgnąć n ie  p o t r a f i , i p ieszo  drogi 
odbyw ać  musi.

Gdy  te  p rz y je m n e  t r zp io ty ,  zn ak o m i te  
p o d p o r y  fep ig rarnmatu  i S a ty ry ,  dalszą odby­
wają  podróż  p rzeb iega jąc  pam ięc ią  t o w a ­
r z y s t w a ,  w k tó r y c h  z z a c h w y c e n ie m  ich  
s łuchano  , r e p u t a ć y e  p rzez  n ich  u tw o rz o n e  
l u b  zniszczone, i kob ie ty  w końcu  z b y t  czu­
le  do ro spaczy  przez  nich p r z y w i e d z i o n e ,  
p r o s t y  i s k ro m n y  L e m i e r r e  , p r z y b y w a  do 
W i l l i e r - l a - b e l ,  i podw a ja  świetność lau ­
r ó w  swoich , ofiarując je m a tce .  —  Są one  
m i  tern droższe  pow iada  do n i e y , źe na- 
koniee  pozwala ją  w yk o n ać  z a m y s ł , jaki  od 
d a w n a  u łoży łem  p rzynos ić  ci m a tk o  co 
m ies iąc  d w a  r a z y  większą  su m m ę  jak do­
tąd-, ale to z w a r u n k i e m  p rzy jęc ia  d o b r e y  
g o sp o d y n i ,  k t ó r a b y  czyniła  m a tc e  posługi 
odpow iada jące  jey  w iekow i  i d a w n y m  n a ­
łogom. —  P an i  L e m i e r r e  w yb ran ia ła  się 
p rzy jąć  tę  now ą  o f i a r ę , k t ó r e j  się ros t ro -  
pność  przeciwdła .  Z aw ó d  l i t e r a c k i , m ó ­
w i ła  do swego s y n a ,  jest  dość n i e p e w n y ;  
dziś s k u te k  p o m y ś ln y  s tawia  cię w m ożno­
ści czynienia  d o b r z e ,  a  j u t r o  n i e p r z e w i ­
dz iany  u p a d e k ,  odjąć ci ją m o ż e !  -—  Nie
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saprzeczam tego, odpowiada poeta, ale pó- 
ki to nastąpi , jiozwól mi używać z rosko- 
szą pierwszych powodzeń, pozwól niech 
moje starania przywrócą ci byt  dawniey- 
szy , któryś przez nieszczęśliwe utraciła  
zdarzenia ,  a nade wszystko przez nie wyli­
cza n,e o h a ry , jakieś dla mojego czyniła wy­
chowania, Ponieważ rola twojemi u p r a ­
wiona ręk a m i ,  żyzną się s ta je ,  slusznaby
pierwsze z oney płody tobie należały___
Kończąc ,te słowa klęka u nóg rozczuloney 
m a tk i ,  składając pięć luidorów dp jey wol­
nego rozrządzenia z upewnien iem , źe co 
miesiąc podobną przynosić będzie summę.

Los. zdawał się sprzyjać takiemu po­
święceniu się i miłości,. L w a  nowe Poe- 
m ata  ustaliły wziętość au to ra  i nowe mu 
laury akademickie przydały. W kró tce  
Trajedye Hypermnestra i  W dowa z Ma~ 
laoaru , tak, wielki miały napływ widzów, 
źe Lemierre  nie tylko był w stanie p rzy ­
nosić swey matce po 120 fr. na miesiąc, 
aie nadto kupił nie wielki d ° m e k ,  w któ­
rym  mieszkała* Upięknić ony, powiększyć 
i  rozszesżyć ogrodek, było pierwszem jego 
Zatrudnieniem; a szanowna matka nowey 
nabyła pewności, źe do śmierci tę przyje­
mną zachowa ustroń , gdzie dopóki tylko 
ży ła ,  nigdy syn zwycźaynych co miesiąc 
nie chybił odwiedzin. Sam Lertiierre już 

Y zajął wygodaićysze w Paryżu po-



mieszkanie , zdolne do przyjęcia znakomi­
tych  osób, k tó re  go dla ta lentów i dla p rzy ­
miotów mora lnych odwiedzały. W ten czas  
uczhl konieczność pokazania  się na wielkimi 
św iec ie , ale bojąc się postradać t e g o ,  co 
p rzez  usilną p racę  i w y t rw an ie  nagroma­
dził, każdego razu, niosąc m atce  zwyczay- 
ną ofiarę,  p rzydaw ał  i te  dochody ,  k tó re  
ciągła wziętość dzieł jegó zjednywała , r a ­
dząc jey iżby użyła tych  funduszów na naby­
cie małego fo lw ark u ,  k tó ryby  w p r z y p a d ­
k u  iżby on wczesniey u m ar ł  zapewnił  jey 
i n t r a t ę  dostateczną na zachowanie ty c h  
wygód ,yjakie miło m u  było jćy udzielać.

Pewnego d n i a , kiedy podług zwycza­
ju swego szedł do Wil ie r- le -be l ,  napędza  go 
wesoły Bartę w w ykw in tnym  stroju, lecący 
w bogatym ekwipażu do zamku Ekuen,  gdzie 
w ówczas nayświetnićysze z P a ry ż a  zbie­
rało się zgromadzenie  —  Co widzę ! wszak to 
ty  móy kochany L em ie rze  ! czy można,  za­
wsze pieszo i w tak iey  niepogodzie.— P r z y -1 
w y k łem  już do wszystkich nieprzyjemności  
p o w ie t r z a , do wszystkich przem ian  pór  ro­
k u —  Ale jakześ zmoczony i b io tem okry­
ty ,  to dobrze dla au to ra  pogardzonego, ale 
tobie,  którego Melpomena nayświetnieysze-  
mi okrywa l a u r a m i I . . Deszcz im ni'eszko- 
dz i .—• Dokądże idziesz? — do mojego m a­
łego domku w Wil l i  er  - le - bel.— A ja o d wa 
tylko kroki  daley  do pa łacu  Ekuen.  —  Por



5 i 4

s łu c h a y , siądź do mego p o ja z d u , czyli ra-  
czey do pojazdu przez Xźę D. mnie  poży­
czonego.—  Dziękuje c i ,  ja zawsze moją tu  
podróż pieszo odbywam. —  Rozum iem  , po­
dróż miłosną ; o twoja  miłość musi bydź 
ba rdzo  silna, kiedy tak  uciążliwą p rzy m u ­
sza odbywać podróż.—  W y z n a j ę ,  że p r z y ­
wiązanie moje chyba równo z życiem się 
skończy. —  Otóż złapany jesteś przecie  wiel­
ki  m ora l i s to , coś ciągle gardłował p rzec iw  
roskoszy. Na honor, nieskończenie się z t e ­
go cieszę- Ale raz jeszcze pow tarzam ,  sia- 
day , wiozę cię do W i l l i e r ;  witasz na pręd-  
c e ,  twoją kochankę , k tó re  w ne t  każe twe 
suszyć odzienie ; stroisz się nieco ; leciemy 
do i-kuen, gdzie z radością p rzyimują  uwień­
czonego poetę,  gdzie każdy winny m u  hold ' 
składa. '— Dziękuję ci nieskończenie,* świe­
tn e  posiedzenia zawracają  mi g ło w ę , i nic 
by m  tam wśród was nie w idz ia ł ! —  Bądźże 
■więc zdrów i śpiesz gdzie cię miłość wzy­
w a!  — a ty  gdzie cię roskosz czeka. '

Tego razu  nad inne L e m ie r r e  bardziey 
bawił  się z omyłki B a r t a ,  i gardząc po­
większającym się deszczem, przybyw'a  do 
swey m atk i  wskroś przemokły i nayczuley 
od niey jest widziany. Już była przyjęła  sto­
sownie du życzeń syna na gospodynię bie­
dną w d o w ę  , k tó rey  szczebiotliwość i p ro­
stą  wesołość zac iery  nie p rzy jem ną  i śmie­
szną powierzchowność. T a  razem  z  P a -
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nią swoja p rzyby łem u  Le m ierow i  pełne  
uprzeyrnośei czyniła przyjęcie.  Ona win­
ną jemu była spokcyność i szczęście przy  
schyłku życia swego ; nie było też ani je­
dnego w tey  wiosce mieszkańca,  k tó rem u-  
by nieopowiadała  codzień ile ten  syn sza­
nowny dla m a t k i , a p rze to  i dia niey  s;i- 
m ey  czyni.

L e m ie r r e  przynosi ł  matce  sto luido- 
ró w  owoc ośmiu ostatnich r e p re z e n ta c j i  
w dow y z M alabaru. Nigdy większego p rz y ­
chodu jeszcze z tea t ru  nie b j i  uzyskał  i 
summ a ta  dopełniała zupełnie t ę ,  k tó rą  
Pani  L e m ie r r e  mieć życzyła na  zapłaceine 
folwarku w imieniu syna nabytego. Z nie­
wypowiedzianą wiec radośc ią ,  powiększyła 
chowany z b io re k , w7 nadziei  oddania go 
nazajutrz  Notaryuszowi o pól mili  od W il- 
l ie r  mieszkającemu. Tym czasem  piękna  
pogoda zastąpiła mieysce deszczu,  a p ro ­
mienie  słoneczne osuszyły powierzchnię 
ziemi. L e m ie r r e  poświęcił resztę dnia 
na zbieranie  owoców jesiennych , na zno­
szenie ich do składu owocowego, na przy­
gotowanie drzewek do odnowienia szpale­
rów, a nadew7szystko na opa t ryw anie  nay- 
s taranniey  małey orahżery i  w głębi ogród­
ka załoźoney, k tó ra  dostarczała jego mat­
ce włoszczyzny w7 zimie , a kwiatów we 
wszystkich porach roku.

N akoniec noc \y ty m  czasie śpiesząc



coraz prędzey  okryć horyzont  swoją po m ro­
k i  , nasz poeta bardziey  u t rudzony dzien­
ną w ogródku p r a c ą , jak nie wygodną po­
d ró ż ą ,  powraca  do swey m a t k i ,  a w t e n ­
czas rozpoczyna się wieczorna r o z m o w a , • 
k tó ra  się aż do kolącyi zabawia. Już dzie­
siąta wybijała na zegarze tnieyscowym , 
już Pani  L e m ie r r e  pomimo roskoszy , jaką 
w  przedłużaniu  tego przyjemnego wieczo­
r a  zn aydow ała , miała do swego sypialnego 
oddalić się poko ju ,  gdy nagle pojazd za­
t rzy m u je  sie przed domem i kołatanie  sły­
szeć się daje.  Był to B a r t ę , k tó r y  po­
m im o ciemności nocy p rzyby ł  z Ekuen  do 
W i l i i e r ,  gdzie ła two dopyta ł  się o domek 
P a n a  L em ie r re .  Na widok s tarey gospo­
dyni  o twiera  jąeey d rzw i ,  zdało się Bar to-  
w i A że oglądał jednego z tych  s trasznych 
a rg u só w ,  jakich podeyrzliwość i zazdrość 
stawi zwykle na s traży przy  młodey pię­
kności.  —  Czy można gdyby surowy mo­
ra l is ta  , t a k  był  zazdrosny , powiada do 
s ie b ie ,  przytomność moja 4 r epu tacya  do 
r esz ty  go przestraszą.* Za  przewodem  sta­
ruszki  dochodzi , aż do drzwi małego b a ­
wialnego poko ju , pałając chęcią obaczenia 
p ięknośc i ,  dla k tórey p oe ta  na ciągłą po­
świecił się pielgrzymkę. W chodzi  i znay- 
duje  go obok sześćdziesięcioletniey n iewia­
s t y ,  k tó rey  ko rne t  i staroświecki u b ió r ,  
bynayiun ićy  nie odpowiadają  oczekiwaniu



ciekawości jego. L e m ie r r e  p o s t r z e g łb y  je*
go zadziwienie wskazuie m u tw oją. m a tk ę  
jako tę ,  k tó ra  p rzedm io tem  była jego każ- 
domiesięcznych podróży , a p rzeto  wzbu­
dza w nim uśmiech z popełnionego b łędu  
i zarumienienie  z niesłusznych posądzeń. 
B a r tę  śpiesząc z uwiadomieniem o celu 
swojey w i z y t y , donosi , że wdawszy się 
nie ros t ropnie  w grę hazardowną w zam ku  
E k u e n ,  stracił  nie ty lko złoto jakie miał  
p r z y  sobie ,  ale nadto pięćdziesiąt luido- 
rów na  swoje słowo, i źe p rzybyw ał  p ro ­
sić otwarcie  L e m ie r r a  o pożyczenie m u  
ich. W ierzyc ie l  móy dodaje , jest  Se­
k re ta rze m  poselstwa i ju t ro  do Berlina 
wyjeżdża ,  więc ani m o m en tu  zwłóczyć o- 
p ła ty  nie m ogę .—  Chciałem naprzód udaó  
się do niektórych znacznych osób m nie  zna­
jomych , ale ci nigdy z sobą nie mają p ie­
niędzy ; inni z obrotów pieniężnych żyją­
cy, nie pożyczają bez lichwy. Ciebie więc 
ty lko  widzę kochany Lem ierze ,  k tó ry  mo­
żesz mnie  -wydźwignąć z t ć y  okoliczności 
honor m óy dotykającey. Myśliłem , źe 
świeżo od Melpomeny udarowrany , ła tw o  
mi tę summę zawierzysz ,  k tó rą  ci nieza­
wodnie we dwa miesiące pow'rócę. Z  ca­
łego s e r c a , zawoła L e m ie r r e ,  dziękuję ci 
n a w e t ,  źe w tern zdarzeniu  d a ł e ^ m i  nad  
innych pierwszeństwo.  Na te  słowa , p ro ­
si sw ey1 m atk i  o wydanie  z jey  szczupłey



kassy 5o luidorów; co ona nie bez żalu je­
dnak  uczyni ła ,  uważając ,  źe to zwlekało 
nabycie  umówionego folwarku , za k tó ry  
naza ju t rz  miała zapłacić.  Bar tę  opatrzony 
w  su m m ę,  powtarza  swemu koledze żywe 
podziękowania  za tak  znakomitą przysługę*, 
up rasza  panią L e m ie r r e  o przebaczenie  
nies łychaney pomyłki i spiesznie się od­
dala.

Przyznaję  s i ę , rzecze L e m i e r r e , iż je­
s tem szczęśliwcy, i pochlebia  mi t o ,  źe mo­
głem przysłużyć się do tego stopnia ezło- 
wiekoAri w l i t e ra tu rze  znakomitemu,  jedne­
m u  z tych  świetnych dowcipów, k tórzy za­
ślepieni przez niepospolitą na wielkim świę­
cie wziętość, nie dają baczności na u k ry ty  
w  zaciszy lą/ent , jaki może im z ochotą 
przysługę zrządzić,  i nabydź do ich szacun­
k u  prawa.  Bar tę  niekiedy i na mnie swe 
złośliwe wymierzał  poc isk i , i z moich p ro ­
s tych  nasmieAyał się obyczajów, dziś prze­
konałem go zap ew n e ,  źe w nich praw dzi­
w a  ukryw^a się przyjaźń. ’’ Jednak móy sy­
n u ,  czy peAvny je s t e ś , źe te pieniądze do­
syć dla nas znaczne.”  . . .  Będą powrócone?  
o niezawodnie ; Bar tę  jest  l e k k i ,  p łochy ,  
usczypliAvy, ale człowiek honoru. Nabycie 
fo lw arku do jednego przeciągnie się tylko 
miesiąca, bo przypodobanie  w publiczności 
nad Avszelkie qczekiwanie moje i wdowy  
z M alabaru , od dziś do pierwszego obacze-



nia się przyniesie  mi wdęcey 5o łu idorów ;  
tych  zaś dobrze użyłem, bo mi zyskali p r z y ­
jaciela !

T a k  miłą zajęty myślą L e m i e r r e , noc 
całą w spokoynym śnie p rzepędz i ł ,  naza­
ju t rz  o zwyczayney godzinie udał  się na po­
w ró t  do Paryża. Dochodząc do Sen Denis , 
dopędził go Bar tę  zawsze w p ięknym  X żny  
D. pojeździe.  T e n  w n e t  się za t rzym uje  , 
wysiada , odsyła ekwipaż , i mówi do Le-  
m ie r r a  , uściskając jego r ę k ę .—  Ja niepo- 
winienem bydź w pojeździe , obok idącego 
pieszo Lernier ra  ; z tobą chcę drogę dokoń­
czyć , i doświadczam , źe wóz wspania ły  , 
nie w a r t  r ęk i  prawdziwego przyjaciela.  —  
Idąc pospołu rozmawdają o wdziękach i po- 
źytkac-h pryAvątnegd życia i o tern znudze­
niu  jakiego prędzey  czy p ó ź n ie j  się do­
świadcza w odmęcie wielkiego świa ta  _
Aby tern bardziey o tern się p r z e k o n ać ,  
każdy p rzypom ina  sobie szczegóły swojey 
p odróży .—  W cz o ra ,  rzecze Bartę ,  p rzy b y ­
w a m  ponury  , i' zamyślony do zam ku Eku-  
en , zbierając jednak wTszyrstkie sposoby 
zabawienia  licznego towarzystwa , ce lowa­
nia i podobania s ię .—  J a ,  mówi L e m ie r ­
r e  , chociaż p rzem okły  do ni tki  i po pas  
w błocie zaszargany wchodzę pełen rado ­
ści do mojey m a tk i ,  a jey czułość i s ta ra­
nia w kró tce  kazały mi zapomnieć o nie­
wygodach podróży.— ’’W  obszernym a v  Eku-



e n  z am k u ,  zna laz łem  ' ty lko n u d ę  e ty k ie ty ,  
p y c h ę  wyniosłości , i z im ne  serca .”  —  W  m o ­
i m  m a ły m  doinku ,  radość jaśn iała  na  wszys t ­
k ic h  t w a r z a c h  , i o t w a r t e m i  r ę k o m a  p r z y ­
j ę ty  b y łem .  —  ”  P o m i m o  dokuczającego gło­
d u  m u s ia łem  czekać  ob iadu  do p ią te y  go­
d z i n y , a  w t e d y  nie  w ied z ia łem  co w y b r a ć  
w  t łu m ie  p o t r a w , k t ó r e m i  zawczasu  na­
sycony  b y łe m .” — O  sam ey  drug iey ,  jad łem  
z moją m a t k ą  obiad  s k ro m n y  ale n a y z d r ó w -  
szy. —  ”  7i j edney  s t rony  ogłuszało mnie  
szczebio tanie  jednego  t r z p i o t a ,  z d ru g ie y  
b y ł e m  znudzony  od s ta rey ,  b rzy d k iey  i na- 
p i ź m o w a n e y  k o b ie ty . ”  -7—  Ja  z  jednego b o k u  j 

n a sy c a łem  się p r z y j e m n y m  p ta szk ó w  w mo­
i m  o g ró d k u  ś p i e w e m ,  z d r u g ie g o ,  o rze ­
źw ia ła  m n ie  w oń  m oich  kw ia tó w .  —  ”  Ca­
łą  noc p rz e p ęd z i ł e m  szukając co dowcipne-* 
go i nic nie  nap isa łem .” — Ja  p rzez  dziewięć  
godzin  spocząwszy,  k i lka  d o b ry c h  z ro b i łem  
w ie rszy .  —  ’’Nakon iec  ja na  los g ry  n a r a ­
z i łem  fo r tu n ę  moją  i m óy  h o n o r . ” —  A. ja 
m o g łe m  w e sp rz e ć  p ie rw sze  i ocalić d r u ­
gie.  Sądź w i ę c ,  doda je  L e m i e r r e , ści­
skając jego r ę k ę  , sądź , czy słusznie p r y ­
w a t n e  p o kocha łem  życie  i czyl i  m a m  za­
n ie d b a ć  moją  miłe  p ie lg rz y m k ę !

Ignacy Felix B . . , .
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FODRÓŹE do BREZYLII i RlO^de la PLATA 
p r z e z  J a k a  M a  w  e .

( Ob. wyźey N er n 4 , )

Za powrotem  swoim do Monte- Video , 
. P. Maive postanowił natychmiast p rzypro­

wadzić do skutku zamiar zwiedzenia R io -  
Janeiro , brezylskiey stolicy. Razcm zw yy- 
śeiem woysk angielskich opuścił Autor mia­
sto Monte - Video i rzekę de - la - P la ta  dnia 
11 W rześnia  1807. na okręcie portugalskim 
el Fenceclor. „ Dnia 2g o wschodzie słoń­
ca , powiada o n , postrzegliśmy skały wy­
spy świętćy K atarzyny, w kształt ostrokrę- 
gu z ponadpowierzchni morza wznoszące 
się, i wysokie góry Brezylii, lasami pokry­
te  , k tóre w głębi sceny tern więcćy wspa­
niałości przydawały, zadziwiającemu ogro­
mowi tak  malowniczego widoku. W y d a ł  
mi się on tym  pięknieyszym , im bardziey 
widoczną okazywał przeciwność z nieści- 
gnionemi okiem i nagiemi równinami Bu­
enos -Ayres. W yspa ś. K atarzyny  pod 27* 
stopniem i lg 1 szerokości południowćy le­
żąca* oddzielona jest od lądu ciaśniną, któ­
ra  w pewnych mieyseach nie ma nad pół 
milę szerokości.

Wchodząc do portu  ś. K a tarzyn y , ko­
ło wielu wysp płynęliśmy, na jedney z nich 
znayduje się twderdza Santa - Cruz. P rze ­
bywszy kilka mil na głębokości m o rza , we- 
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szliśmy w  cjasnc prżeyście  strzeżone od 
dwóch w a r o w n i ,  k tó re  p o r t  formuje. Z e  
względu stanowiska o k r ę t ó w , a bardziey 
jeszcze mieysca , gdzie się wylądowanie 
u s k u tec zn ia ,  miasto bardzo piękny p rzed­
s tawia  obraz , uwieńczony kościołem k a te ­
dra lnym. Nayźyyvsza zieloność, u rozm ai­
cona drzewam i pomarańczowemu czaruje  
oko. Jakeśmy tylko w\stąpili d o  m iasta1, 
postrzegliśmy na tychmiast  w jego powierz­
chowności i w sposobach obchodzenia się 
m ie sz k a ń c ó w , znaczną wyższość nad te in  
wszystk iem cośmy dotąd widzieli. Dorny 
są o dwóch p ię t rach  i dobrze  zbudowane ; 
ptfzy każdymi znayduje się ogród napełn io­
n y  kwia tami i w arzywem . Miasto składa 
się z dosyć wielu  u l ic ,  i o d p ięc iu  do sze­
ściu tysięcy mieszkańców l i c z y ; p o r t  m a  
wolny.  P łody w y s p y , są r y ż ,  rnais ; m a­
n io k ,  lcaiva, k tó rey  smak jest przeWybor- 
n y ,  pom arańcze  podobno naylepsze w ca­
łym świecie , i wielkie mnóstwo innyeh 
owoców. Zbiera ją  też indy'go i cukier ,  ale 
w  bardzo małey ilości. N iezm ierna  roz­
maitość  kwiatów naypięknieyszych , jakie 
ty lko znaydowac się m ogą,  dowodzi p ło­
dności ziemi i dobroci k l im a tu ;  róże i. ja­
śminy cały ro k  tam kwitną.  Powierzchnia  
wyspy okazuje na p rzem ian  góry i płasz­
czyzny , a gdzieniegdzie'  znaydują się i bło­
ta.  G ru n ta  zdolne do u p ra iv y ,  ciągle są



ulepszane» nie dawno okryte były wielkie® 
tni drzew ami, które w ostatnich latach scię** 
to  do budowy okrętów. Z b ie r a ją  tu leń 
bardzo piękny , z którego robią liny , siat­
k i ,  powrozy i t. d. Ną brzegach tey  w>y- 
Spy poławia sję wiele prze-wybornych ra ­
ków morskich i mnóstwo ry b ,  t a k ,  źe ża 
jeden szyling, można dwanaście osób na­
karmić.

Handel"tey wyspy mało jest znaczący, 
ponieważ płody ziemi, nie przewyższają 
potrzeb konsumpcyi mieszkańców , którzy 
W ogólności nie są bogaci. Można ją uwa­
żać za mile u s tro n ie , dla kupców', k tórzy 
się już przestali trudnić in te resam i, dla 
żeglarzów, którzy opuścili służbę morską; 
słowem dla kążdego, k tó ry  zrobiwszy so­
bie dostateczny majątek , chce go używać 
spokoynie. Jest to nakoniec mieysce oży­
wiane yridokiem licznych okrętów , które 
płynąc z Bahia, Fernarnbuco i innych por­
tów Brezylii, krążą koło tey  wyspy, w że­
gludze swey do Rio - de - la - Plata. Miesz­
kańcy są bardzo grzeczni i dla cudzoziem­
ców łaskaw i; kobiety p ięk n e , i bardzo 
żywe.- Robota koronek naygłównieyszem 
ich jest za trudn ien iem ; w czem okazują 
W’iele zręczności i gustu.

Z pomiędzy dzikich zwierząt, nayltcz- 
nieysze s ą : małpy i p ance rn ik i; z gadów, 
różne gatunki wężów, z których jeden jeat



śzczególney piękności; a z p ta k ó w ,  p a p u ­
gi i kolibry. P o w ie trze  jest pogodne i zdro­
we. U pały  w czasie porów nan ia  dnia z  no­
cą zwyczayne , m iarkow ane są od połu­
dniowo-wschodnich i pułnocno-wschodnich 
w ia t ró w ,  k tó re  tu  stale w ieją; te  osta tn ie  
W' M arcu  i W rześn iu ,  a tam te  w K w ie tn iu  
i S ierpniu , co sprawna żeglugę długą i p rzy ­
k r ą  p rzez  pólowę niem al roku.

W y s p a  ś. K a ta rz y n y  dzieli się na cz te­
ry  parafije  ; Nossa - Senhora de D ere ito  , 
San A ntonio , Łagano  i R iberon . G u b er­
n a to r  m a jeszcze pod swym rz ą d e m , część 
lądu  naprzechv  w'yspy leżącego , k tó ry  
t r z y  parafije  zawuera : San J o se , San Mi- 
g u e l , i Nossa Senhora de Rosario. Cza­
sem za leży ,  od K ap itan ii  świętego P a w ła ,  
n iek iedy  zaś od K ap itan ii  Rio - Janeiro. L u ­
dność w yspy i podległego jey k r a j u , w y­
nosi do trzydzies tu  tysięcy mieszkańców. 
O prócz tw ierdzy  Santa  - Cruz , są jeszcze 
inrte w arow m ie , ale ta  uważa się za nay- 
obronniej^szą. Na stałym  lądzie , n ap rze ­
ciw  miasta ś. K a t a r z y n y ,(Maje się widzieć 
p iękne  m iasteczko SańMfese. M ieszkańcy 
jego trudn ią  się naybardz iey  piłow aniem  
d r z e w a , * rob ien iem  cegieł i u p raw ą  ryżu . 
Blisko tego m iasteczka leży roskoszna doli­
n a  Picada , na k tó re y  rozrzucone gdzienie­
gdzie białe d o m k i,  otaczają pom arańczow e 
gaiki i p lan tacye  kawy. W z g ó rk i  zlekkA



wznoszące się w okrąg tey  do l iny ,  nay-  
pięknieyszy i prawdziwie  malowniczy u- 
kazują  widok, górzystey okolicy, k tóra  się
0 podał postrzegać daje. Dolina P icada
1 jey p rzy leg łe ,  tworzą  już ostatnią k ra i ­
nę , przez Por tugalczyków zamieszkaną ; 
Za niemi bowiem żyją srogie ludy antropo-  
fagów, k tó rych  tu  n azy w a ją ,  Boogresarni. 
Dzicy ci mieszkają po lasach , w nędznych  
szałasach,  robionych z gałęzi p a lm o w y ch ,  
k tó re  liściem bananów przewiązują.  Z a ­
t rudn ien iem  ich jest polowanie z lukiem i 
strzałą,  broni,  k tó re y  używają często p r z e ­
ciw portugalczykom. Czasem gromada  
tych  dzikich ,  wynalazłszy us tronne  jakie 
mieszkanie portugalęzyka , napada  i całą 
farniliją n i s z c z y p o r t u g a l c z y c y  tez & swo­
j e j  strony wydają  im straszliwe woyny.  ”

Nieprzewidziane okoliczności przedłuży­
ły  pobyt  Pana  Mawe na  wyśpię ś. K a ta r z y ­
n y  , co m u dało czas zwiedzić środek Wy­
spy i n iek tóre  mieysca sąsiedzkiego lądu. 
Ogrody  na około m iasta  są z wielkim gu­
s tem  zasadzane. W szystk ie  jednak posia­
dłości ziemskie , ęhociaż bardzo  ozdobnie i 
s tarannie  u t rz y m y w an e ,  zupełnie  niską m a­
ją cenę. I  t a k ,  pewien  obywate l  nazwi­
skiem Caldouin  , majętność swoją w Bar ra -  
gros nie daleko S an -Jo se  położoną,  k tó r a  
w  przestrzeni  jedney m i l i , zawiera ła  nay-  
pięknieysze p lan tacye  p o m a r a ń c z ó w , ka-



w v ,  ryżu  i m a n io k u ,  oprócz tego dóm i
ogród g u s to w n y , chciał p rzedać  za tysiąc 
k ruzadów,  co wynosi 5,ooo franków,. P r z y ­
czyną tego sądzi bydż Autor  , n iezmiern ie  
małą  ilość cyrkulu jących pieniędzy. Mia­
steczko Artnasao o g, mil od S a n - J o s e  odr- 
łec le ,  godne jest u w ag i ,  dla t eg o ,  źe m a  
wygodne mieysce do połowu w ie lo rybów ,  
k tó rych  niegdyś było bardzo wiele wzdłuż 
teęo brzegu , i po zatokach. Polów w y­
puszczony jest w d z ie r ż a w ę , przez rząd , 
j edney  kompanii  , pod zwierzchnic twem 
K a p i t a n a  i wielu innych  oficerów. Oprócz 
tego utrzymują  na t e m  stanowisku , około 
stu pięćdziesięciu negrów. Nakłady po t rze ­
bne  do rozbierania  i rąbania  wielorybów, 
są obszerne i dohrze  urządzone. N iek tó ­
r e  machiny tak  są umiejętnie  ułożone  ̂ źe 
mogą weysć aż do mieysc,  w k tó rych  mo­
rze  ma i& stóp głębokości. Słowem usta­
nowienia  te  , przenoszą wszystko co w po­
dobnym rodzaju w  Gren łandyi  lub E u r o ­
p ie  widzieć się daje.

Postępując daley w swojey podróży  P. 
Ma w e , przebywał  kra inę  okry tą  w części 
lasami i  g ó ram i ,  a w części p lan tacyam i  
k aw y  i r y ż u ,  rozciągającą się po nad za­
toką  Dos - Giaęhos, inaczey zwaną Te juko  s, 
Knalazł przy brzegu skorupę ślimaka , z ro ­
dzaju w u v e x ; k tó ra  daje ów piękny kolor  
szkarłatny t a k  od s tarożytnych szacowany,
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powszechnie nazywający się purpurą .  K r a ­
jowcy znają użytek jego; jeden z nich po­
kazał Panu Mawe , frędzle jedwabne far­
bowane w rozcieku dobytym z tey skoru­
py :  nieumieją go jednak przyprawiać. Kon­
cha zawiera w sobie ś l imaka , na którego 
cie le ,  znayduje się naróść wypełniona sub- 
stancyą żółtawą i l ipką,  co stanowi farbę. 
Przejechawszy potem nasz podróżny, pię­
kne miasto portowe Groupus , którego o- 
kolice obfitują w jedw ab , udał się przez 
San - Francisco, gdzie jest port bardzo^ "wy­
godny , na dolinę Corritiva. Góry ,  które 
ją otaczają , wznoszą się więcćy niż na czte­
r y  tysiące stóp nad powierzchnią niorza. 
Jest to naylepszy powiat z całego kra ju ,  i 
dla swojego klimatu może naypięknieyszy 
zca łe g o  świata. Na żyżnych pastwiskach 
■wychowują się niezliczone t rzody ,  a g runt
1 powietrze tak sprzyja w egetacy i , że oli­
wy , rozenki , pomarańcze , j ab łk a , dziko 
niemal rosnąc , naypiękniey doyrzewają.
2  tern wszystkiem, nader  mała liczba mie­
szkańców tey do l iny , nie odpowiada jey 
płodności; zdaje s ię , iż znaczna odległość 
od głównieyszych miast ,  i zły stan d róg ,  
jest tego przyczyną. W ie le  pięknych stru­
mieni przerzyna dolinę; jeden z nich R io- '  
Verde zawiera złoto, a Tibigi dyamenty. 
Niebeśpiecznie już jest podróżować stąd 
daley na wschód, ponieważ tam żyją ludy
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antropofagow , k tó re  kilka lat te m u ,  da­
leko za pierwsze ich granice odparto. K ray  
zaś na' pó łnoc , okryty  jest zupełnie lasami.

( Ciąg dalszy potem  ),

R O Z W I Ą Z A N I E
Zadania ogłoszonego, dane w  G R Y M P R U M .

Towarzystwo w G rjm p ru m  czuwające 
nad dobrem  i oświeceniem publicznem, po­
dało do rozwiązania ważne i bardzo poży­
teczne pytania. Zastanawiając się nad nie­
m i , uczułem chęć odpowiedzenia żądaniom 
towarzystwa, lecz źe pożytek stąd wynika- 
jący mam na celu , przeto  opuściłem filo­
zoficzne badania , lubo miałem większy po­
wód na nie odpowiedzieć , czego zapewne 
p rzy  wolnym czasie niezaniedbarn uczynić, 
a powodowany jedynie uczuciem ludzkości, 
przedsięwziąłem dadi rys krótki gnębiąeey 
ród Judzki, i nader szkodliwey społeczności 
choroby zwaney dumą.

■ D um a  jest z rzędu chorób moralnych. 
Początku jey nie. podobną jest rzeczą zasię­
gnąć. Skoro bowiem towarzyskie związki 
tworzyć się poczęły, natychmiast i namię­
tności ludzkie znalazły pobudkę do rozw ija­
nia się. Z  postępem społeczności i cywili- 
sacyi, też namiętności olbrzymim krokiem  
wzrastały , nie jako służąc za dowód jak 
dalece ludzie są z  przyrodzenia słaberni, i



jak sami lecą w przepaść niespokoyności i  
udręczenia. W ielu  starożytnych i powa­
żnych Pisarzy tey  choroby opisanie nam  
podają. Seneca z uniesieniem o niey wspo­
mina a). Valerius M axim us  przytacza przy­
kłady na osobach tey  chorobie uległych b ). 
W reszcie nie potrzebną rzeczą bydź sądzę* 
przytaczać liczny szereg Pisarzów staroży­
tnych i nowożytnych. Każdy bowiem aż 
nadto jest przekonanym , źe kto tylko za­
stanawiał się ściśle nad ludźmi i ich wada­
mi, nie zaniedbał zapewne w pismach swo­
ich i o tey  chorobie uczynić wzmiankę. Sa­
mo pisrrio święte, na którego powadze wśpie- 
rać się godzi, wyrazami pelnemi zapału po 
tylekroć razy Dumę opisuje c).

Zjawienia się (Fenom ena) tey  choroby 
s ą : nadęcie całego ciała jak w wodney pu-

a ) L. Annaei Senecae de Benef. Lib. II. Cap. XIII.
O stultissimum malum! ut a te nihil aceipere 
juvat! ut omne beneficium in injuriara converlis ! 
ut te am nia nitnia delectant! ut te om ni a dede- 
cent : quoque altius te sublevasti hoc depression 
es , ostendisque te n.on agnosberę ista bona qui~ 
bus tantum inflariś. Quidquid das corrurapis*

b) Valer. Maxim. Lib. IX. Cap. V.

c)  Cap. XI. Parabolarum Salomonis Lib. Ecclesiastici..
Cap. X. XII. XIII. Isaiae prophetxcia. Cap. XIV,
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chłinie, głowa podniesiona ściśle trzym a się 
karku., i trudna do zgięcia, wzrok ukośny, 
kroki nayezesciey powolne, zazwycżay ma- 
łomówność towarzyszy, czasem jednak zby­
teczna gadatliwość się przyłącza.

Dolęgliwości (Sym ptcm ata) następne : 
niespokoyność wewnętrzna , udręczenie i 
gniew pochodzące od nie zadosyć uczynie­
nia chęci, myśli i uprzedzeniu cierpiącego, 
nuda  z przyczyny samotności , takie bo­
wiem osoby, rzadko znaleść mogą towarzy­
sza swych grymasów.

Do przyczyn rodzących Dujnę, liczą się 
ló^ .u rzęd y  i m ają tek , w tym  bowiem ra­
zie gaz zwany hoUenderskim , wydobywają­
cy się ze szkatuły złotem napchaney, przey- 
niuje ciało dziedzica, wkrada się do tkan­
ki komorkowatey, i sprawia wydęcie ciała , 
i  inne znaki, sre : Mniemana zbytnia uczo- 
ność , a w ówczas wyrabiającemu się w njcb 
gazowi miłości w ła sney , wszystkie skutki 
przypisać należy. 5cie : Chęć utrzym ania 
dawnego tonu nawet po stracie majątku. 
N akouiec, powstaję, jeszcze ta choroba od 
nie niogącey się dostrzedz przyczyny, i chy­
ba tylko w samych myślach chorego i wyo- 
braźonetn o sobie śezęściu, a priori sledzić- 
by  jey należało.

,Poznanie (Diagnosis) tey  choroby nie 
jest małą rzeczą. Można bowiem naznaczyć 
dwa gatunki D u m y , praw dziwa i fałszy-

(



wa. Przez fałszywą Dumę rozumie się uło­
żenie naturalne człowieka, które wszystkie 
prawie  znaki D um y praw dziw ej przedsta­
wia ; lecz bliższe takowey osoby poznanie 
dostatecznie przekonać może o stanie zdro­
wia. Prawdziwa  odznacza się szczególniey 
żądzą widzenia przed sobą czołgających się 
i pogardą równych nawet  sobie istot. Ł ą ­
czy się ona częstokroć z chorobami Pseudo- 
firabia i Fanfaronia vera.

Zeyscie (Prognosis) D um y  nie pewne. 
Jeśli chory jest młodego wieku,  przez pil­
ne leczenie wyprowadzonym z niey bydź 
może. W  doyrzalszym wieku trudna i upa r ­
ta  do leczenia, Kończy się czasem ta cho­
roba powszechną pogardą,  a stąd melan­
cholią lub waryacyą.

Leczenie (Cura) stosownie do przyczyn 
podane jest przez czułych na cierpiącą ludz­
kość lekarzy. Gdy pieniądze lub zaszczy­
ty  •> są zrzódlem tey dziwney i nieznośney 
choroby , dosyć jes t ,  aby przytomny tem u 
parcxyzmowi dowiódł naydoskonaley, iż nie 
dba o jego laskę. D um a  rodząca się z pre-  
tensyi do uczoności, znosi się przez okaza­
nie ludzi od niego uczeńszych, a niepodle­
głych tey chorobie. Jeśli pamięć pierwsze­
go bytu , uporczywie tę chorobę u t rzym u­
j e ,  w ówczas okazany trzos złota,  i ofiaro­
wanie gó na pożyczkę, lub nastręczenie kre-  
dytora , lub wreszcie przypomnienie exdy-
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w izy i  nie  z aw o d n e m  je s t  ś r z o d k i e m ; n a ­
ty c h m ia s t  bo w iem  nadęc ie  osiada , g łow a  
z g r z b i e t e m  r a p t e m  na  dół s p a d a ,  a  ręce  
c h w y ta j ą  się kulan p rz y to m n e g o  lekarza .  
G d y  zaś phzyczyny  n azn aczy ć  t ru d n o ,  i c h y ­
b a  p rz e z  domyślność ją dochodzić ,  n a d e r  
s k u te c z n y m  jest  l e k a r s t w e m  P o g a rd a .

P o n ie w a ż  zaś ta  c h o ró b a  zdaje się do 
E p id e m ic z n y c h  na leżeć,  p r z e t o  policy  a M e ­
d y c z n a  w in n a  r o z p rz e s t r z e n ia ć  swą baczną  
w ładzę ,  a o p ie k u ń cz y  rząd  zechce  budow ać  
d o m y  p o p ra w y .  W  ty c h  zak ład ach  d o b ro ­
czy n n y c h  czuw ający  l e k a r z e ,  ł acn iey  do­
b io rą  ś rzodków z b a w ie n n y c h  , k tó re  w ed le  
s tanu  chorego  , g a tu n k u  i p rz y c z y n y  ch o ro ­
b y  , rozmaic ie  stosować się mogą. G łów­
n e  m p o s tęp o w an iem  w d o m a c h  p o p r a w y  
je s t  dos ta rczen ie  , i le ty lk o  m ożna  śmie­
c h u  i p o g a rd y  , co gdy się okaże  b e z s k u te ­
c z n y m  , u ży w ać  na leży  ś rzodków  specyf i­
czn y ch  w zwyż w yrażonych .

Chęć udz ie len ia  p r ę d z e y  s za n o w n em u  
z g ro m a d z e n iu  m y ch  obseiwcacyi w zg lędem  
c h o r o b y ,  o k t ó r e y  w y tęp ien ie  każdy  czuły  
o dob ro  społeczności s ta rać  się p o w i n i e n ,  
zmusi ła  m i ę ,  iż p o k ró tc e  daję ty lko  opisa­
nie .  S p o d z ie w am  się p r z y  głębszem i śei- 
ś leyszem zac iekan iu  , odk ryć  wie le  innych  
p rz y c z y n  i sposobów leczenia  , a n a w e t  i 
p o d a n e  śrzodki mogą  bydź  o d m i e n i o n e m i , 
jeśl i p o  doświadczen iu  okażą  się słabo dzia-t
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lającem i, lub bezskutecznemu T ru dno  jest 
w JYjedycynie fizyczney trafić .od razu na 
śrzodek doskonały , cóż rnówić o Medy­
cynie morałney? kiedy istota człowieka sta­
je się igrzyskiem namiętności i wad moral­
nych , które jedne drugim by t dają , wiklą 
się wzajem , wzmagają się lub gasną , co 
wszystko zależy od okoliczności i chęci nay- 
częściey samego człowieka. W  takim  więc 
zawichrzeniu lekarz naydoskonąlszy błąkać 
się musi, jednak nieść ponjiqc winien jest 
zawsze. Tferbav eritatię.

P O D R Ó Ż  n a  P A R N A S .
S E N .

Już cię nie było na W ileńskiem  niebib 
Św iatłem  darzący  Febie ,

I  m roki n o c n e , L itw y okry ły  stolicę : 
W ted y  łojow ą zapaliwszy św icę , 

K lepa łem , jak pac ie rze , chcąc osadzić w  głow ie 
Z  Kochanowskiego „Szlachetne zd row ie” 
Tym czasem  bożek, k tó ry  na poduszkach siedzi 

I  śpiących powieki z le ju a ,
N a m nie powoli swóy balsam cedzi 
I  oczy zlekka zasklepia.

U sn ą łe m .. . . .  zaraz myśli płochych roje 
P o  rozm arzoney głowie się sn u ją ;

Jakąś swobodę i łatw ość czu ją ;
Powolne na  wszelkie skinienie moje.
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W ię c  zasiadam przy  s to l ik u /  -t
C zuprynę do góry  gładzę ,
I  w  m o m en t, w ierszów  bez liku 

N a papier sadzę.
A  poznaw szy łeb swóy tę g i ,
D ługo nie tracąc  czasu,

R zuciłem  szkolne obm ierzłe k s ięg i, 
Pobiegłem  szukać Parnasu.

Juzem  się zbliżał do tey  a tm osfery .
K tó ra  gdy kogo ow ion ie , *

Z  poetycznego szału nigdy n ieo ch ło n ie ;
W  ówczas m ię opanow ał zaw rót głow y szc ze ry , 

L ecę praw ie bez oddechu,
I  przez szczęśliwe zd a rzen ie ,

Spotykam  znajom ego, z poetów  cechu.
Jak się m asz? — K łaniam  uniżenie.—

Jest to  uczony niepospolity 
I  p rozą dobrze m aże i w iersz kuje gładki* 
Człowiek do napisów  rzadki 
A  do tego dziejami łeb ciasno nabity.. 

D okąd idzięsz kolego ?
—  A t ! na Parnas się w leke —
D ayże tu  r ę k ę ,
Bo tam  ddżę i ego .

U karm iony M uzy m lćk iem ,
N a górę bądź m i przewodnikiem .

D rogą....* .. rozm ow a o B olesław ie,
O Kościuszce Jenerale  ,
N a  Saracenów  w ypraw ie j 
A  na reszcie w  zapale



— - 555 -a .
' . ' I .

Łajaliśm y żw awo n a tu rę ,
Ze, leniw ym  krokiem  s tą p a ,
W ydając  jak nasze g łow y;
Ze dla poetów  naybardziey skąpa.
W  tern postrzegam y widok d lam n ie  nowy 
Ową pożądaną górę.

Nie taka trw 'oga po W iln ie  się szerzy ,
K iedy now y przybyw a do szubraw ców  g ro n a ,
Nie taką  zdięta jest s trona ,
K ędy Bóg gniew ny grom em  u d erzy ,
Jakąm  był w tenczas śc iśn iony ,
K iedym  pierw szy krok  iiieśmiały ,
S taw ił na poetów skały.
Lecz Pupil syna L a to n y ,
K tó ry  był moim M entorem  ,
Siebie staw iać d la m n ie  w zorem ,
O żyw ił ducha w prostaku.
W stęp u jem y  sp ó y rz ę .. . .  poetów  jak  m aku l
L ecz cały tłu m  uczony 
Z  uszanowaniem  w ozstąpił się w  s t ro n y ,

G dy uy rza ł mego M en to ra ;
Co ja m ając na względzie 
W n io słem , że w  poetów  rzędzie 
M usi to  być jakaś znaczna M atadora.

N a sam ym  szczycie , na wzniesionym  Ironie 
Siedział Bóg poetów m łódy,
W  m irty  ubrane m iał sk ro n ie ;
I r o n  o taczały  E p o p e je , ody,
D ram kta ; daley fra szk i, m ad ry g a ły ,
I  drobiazgów orszak cały.



przed Majestatem staw iony* «
O ddaw szy nizkie pokłony)
G dy na Boga uwielbienie ,
Jąkliw e usta  o tw ieram  ,
T w a rd ą  odpowiedź odbieram 
„ W  głowie tw ojey cienie. - 

jeszcze w idżę jesteś żakiem.
P recz s tą d .” W n e t wszyscy do m nie Z k u ­

łakiem  ,
—  A  będziesz sławę poetów' brudził ? —•
Ja  uchylając k ark u  przed ciosem ,
T akem  o książkę uderzy ł nosem ,

Zem  się przebudził.
M aurycy Buczyński

Dozwala się drukować z Warunkiem dostawienia do Komi­
t e t u  Cenzury siedmiu exemplarzy dla mieysc prawem przeznaczo­

nych. Dnia 25 miesiąca Maia r oku  1818.
A ugust Mecu P ro f. Ord. Cz(>. £ . C.


